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— K R A K Ó W .  —

(k . ff.) S»bag!j in Golęhiuwski były kom- 
tnissaiz targowy w tutej. tent m irc ie , zasłu
żony w kraju bo 41 l» i służby publicznej li. 
t lą c y , najlepszy ojciec fauni ii w pośród rułj- 
czulszych stnrai. małżonki i sześciorga dsieci 
W 67 roku życia swojego dnia 12 b. iii. o 
godzinie w pól do 5lćj rozstał się 8 tym św ia
tem. Nieutulona w żalu małżonka i dzieci 
oddajac religijnie ostatnią tm aiłem u usługę, 
W skiomnosci którą zgasły zażycia  tak bor* 
dco lubił, odprowadzili zwłoki jego ku wie. 
•zneinti spoczynkowi na cmentarz; mała liczba 
PHw-dziwych przyjaciół, towarzyszyła żało
bnemu orszakowi, a jęk, łkania i niewstrzy- 
'tt&Da boleść Żony i dsieci zastępowały dzwo- 
J j  pogrzebu. Pozostała fantmj* jakkolw iek  
“ Olknięta tym srogim i nieodwołalnym wy. 
lokiem , niemoce jednak niewynurzyć n jszc .er* 
•*ój wdstęcsnoaci W m u Wróblewskiem u do* 
■torowi Medycyny, Ltóren opuszetonego już  
°< innego dnktor. prses dlagi jessese czas, 
■Woją becinteresnwną gorliwością i aztuką 
•■otiką, uzjIoweł utr8ymywać prsy życiu i 

■•ejoko w więzach trsyniać ulatającą jego 
Cześć niech będsia Tobie mężu aza* 

ownyl cześć tym większy wawrayn ci przy*

nosząca, ze ją  fuin ilija pozostała po jego na. 
wet pogr«< bie ogłusza, prosząc C ię jedynie 
aby te k.lka słów publicznie wynurzonych, a 
c wywnętrzenia jć j serc pochodzących nteo« 
brazily twojej w spokoju pełnionej cnoty. 
Pokój cieniom zmarE go, o Tobie mężu uw iel
bienie i wdzięczność

W iadom ości i ogninieAue.

—  IWarszawa 17 Pażih.iermka. —
Doszła tu wiadomość, ż« J|g o  C esart* . 

W ic/.o w ska M ość Cesarzewicz Następca Tro» 
nu, zatrzymawszy się •/, powodu słabości W 
mieście Mohylewie B ia łoruskim , racsyl z po- 
wodu późi ćj pory jesiennej, zmienić swój 
zamiar przybycia do W arszaw y, i powraca 
prostu do Petersburgr..

—  D n i*  18 Października —
Od kiku dni zdumiewa z r h w c u W D e g u t *  

rotyp, nndei laoy prze/. równie znakomitą 
jak  ludzkością przejętą osobę, dla okasywa* 
nie go na korzyść sali ochrony. F.stamp wy* 
obraża w>dok Kościoła N . Mary i (\o tre  Damo) 
\v Paryżu, zdięty od strony mostu Ludw ika 
I i l ip a  (pont Louis Ph ilipe). Su n  kościół noj. 
silniej zastanawia uwagę każdego miłośnika 
kunsitu, priedstawiftjącm nóstwo najdrobniej-
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s zydli Jecft-góliny, jnkieby nadaremnie ręka 
ry suwnikn nnśladow ać usiłowała. W ieże, w ie 
życzki, arkady, balustrady , konduktory, okna, 
ze ws/ełkienii najdelikiilu łjszein i ozdobami 
i  rzeźbami gotyrk iej architektury, a szczegól
niej jedno, w którym widzieć można dzwo
nek, wszystko to odbija się w obrazie Z ta
k ą  wieinoś iii jak  postać człowieka w zw ier
ciadle. Nawet chorągiew w 3 cieniach bar
dzo wydatnie na szczycie wieży przedstawia 
■ię oku. W gmachach idomacll, otaczających 
wspaniałą św iątynię rozeznawano potl lczone 
fezybki u okien, firanki, zazdrostki i t. p. 
M  ost L u  d wika f ilipa o d b i j a  się w Culem złu
dzeniu oj.t.k i 7. taką dokładnością, że na 
drugim jego końcu umieszczony nad bramą 
napis w 2 wierzach rozeznać podobna. W  o- 
góle estamp ten, zdjęty w Puryżil przez zna
komita rodaczkę za pomocą wynalazku Da- 
gttera, sprawia mewy niowne vtrażenie na mysi 
jak  ważne początkowy ten wynalazek spro- 
wadzic może rezultaty po.i każdym względem. 
Dnia w Czorajszego za przykładem poinienio- 
nej osoby, nadesłano do sali ochrony inny 
estamp, zdjęty w Berlin ie, z w yobr.iżpniein 
tejże stolicy od strony mositl Ek-ktortUntgo 
(K m  fiistenbi iicke). Estamp ten ma tę tylko 
nad pierwszy n wyższość, iż widok stolicy, 
zdjęty zapewne w dzień nader pogodny, na 
jaśniejssem tle świetnie przedstawia s i ę  O K U  
niemniej silne jak  pierwszy na umyśle spra
w iając wrażanie. S i ód tysiąca przedmiotów 
niekiedy okiem szkłem nieuzbrojonem nie- 
dojrzanych, zdumiewa szczególniej most z 
balustradą ozdobiony pomnikiem spiżowym 
rzadkiej piękności, wyobrażającym W ilhelm a 
Igo, Elektora Brandeburgskiego, z taką w ie r
nością, że na jdc likatoiejbze szczegóły rzeźbiar
sk ie , a nawet połysk metalu przedstawiła. 
W id o k  ten ożywiony jest przylem prtedmio- 
tami, które w naturze ruchome rzadko uchwy
cić się dają. I  tak, widzieć można na ulicy 
zwanej Kurstrasse d o i o ż k ę  i gdzieniegdzie 
ludzi. Przy tym wynalazku, zbijającym tw ier
dzenie niektórych naturaligtów, im światło 
nie jest ciało stałe, mimo woli nasuwa się 
myśl, do czego pierwszy ten gienijalny po
mysł i szczęśliwe doświadczenia, kunszt do- 
|>row >dzjć zdołają!

W cz o rij wyjechała do Londynu pn kilko- 
dniowej niecności w W arszaw ie , s hrabiów  
Bran irk ich  hrabina Anurow a Potocka, wrna 
z siostrzenicą awoją hrabianką A lex . Po to 
cką, panną honorową N . C. Jójmości, córką 
tiipgdy hr. Stanisław ”, Potockiego, wielkiego 
uustrza obrzędów.

Donieśliśmy już przed niejakim czasem 
o chłopaku Izraelicie, mającym lat U y  mie
szkańcu Y\ ilna, k trry  odznacza się nadawy- 
czajną zdatnością do poezyi w języku pol
ak. iii. Nazywa się Judelek Klaczko. Teraz 
w Tygodniku Petersburskim snajduje się ob
szerniejsza w i .iloiirość o tym nilodym Poecie 
a między innemi nastę)>ujące opisanie: »Koz- 
mawialiśmy potem o literaturze polskiej i fran- 
cuzkiej. Klaczko posiada nader wiele wia
domości, ii iii i e na pamięć prawie wszystkie 
piękniejsze miejsca z naszych poetów, aądzi 
o litworach piśmiennych jak człowiek dojrza
ły, a co większa zawsze ma swoje wlaSiie 
zdanie. Na ldto letnie dziecko, tyle znajo
mości, to nie do poję.ua, n zwłaszcza kiedy 
zważymy, co umieją nasze dzieci w tyiu wieku.

—  Londyn 5 Października. —
Królow a, jak  utrzymuje Brighton Guar- 

dian w tym roku nie od wiedzi zamku w B r ig h 
ton.

Jego K . W .  x iąże , xiężnn i xiężniczka 
Augusta Cambtidga, udali się do zamku Wal- 
mer dla odwiedzeniu x ię ria  Wellingtona.

K.vam iner donosi o rozwiązaniu związku 
narodowego thai ty Stawskiego w n-.slę-pujacj 
sposób. Związek narodowy umarł! Tensmu- 
tny wypadek m iał m iejsce w dniu 11 b. m. 
Można o nim śm iało pow iedzieć, że byłby 
chęmie dłużej żył jeszcze, gdyby był mógł. 
Ale part U 'B r ień , w ym ów ił w yrok  śmierci, 
n D r Tay lo r popierał go. Panowie Sinart, 
Neesotn i Jackson uczynili sobie sm utną przy
jemność zaprotestowania przeciw śmierci 
zmarłego, ruinio to jednakże on nia żyje.

ftlozninltoścl.
Widzenie Blilchera.

(Irohończcme.) < 
iN ie  zsiadając z konia, zapukałem ręko

jeścią szabli w bramę, ktu.-u żelaznemi ply* 
tami i dużemi gtiździami okuta była. N ik t 
się nie odezwał na moje wezwanie. L ip d ' 
la łem  po trzykroć, lec* nikogo widać, ni* 
było, \ łk o in »c  asbrakłu mi c ie rp li^0*0** 
zsiadłem z konia, a brama otworzyła *•“  *a * 
ma od siebie; nia widziałem ńikog<*» kto nti 
tę przysługę wyświadczył, Nieat*^i° * ony P J*  
najmniej tym wypadkiem , aostawiłetn konia 
przed bram n , a wztąpiwzzy na Pro,% * " » * e * 
dlatn na wschody i dostałem się X.ewnąirs 
sam ku. N igdsie nie było światła; żaden ize* 
Ii st ani gwnr .nie obil się o moje ucho...
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przyznam .s ię , iż serce mnje ogarnęła jakaś 
trwoga, a zimny drrszcz przebiegi po wszyst- 
kich moi cli członkach.*

»Co za niero2sądek» rzekłem sani do s ie 
bie. » Z a r n e k  ten jest niezauiieszkany; fami
lia niojn opuściła go razem ze mną, i za 
pewne od tego czasu do niego nie wróciła. 
A le cóż mnie to teraz ma obchodzić, dostaw
szy się raz w to samotne i opuszczone m iej
sce, postaram się, aby tu ile możności jak 
najwygodniej tę dżdżys-ą nnc przepędzić »

»To rzekłszy, przeszedłem pr/.ez kilka 
pokoi, a nnknniec przybyłem do sypialni o j
ca mojego. Na pól zgasły ogień wymykał 
się płomykiem z popiołu na kominku... przy 
jego chwiejącym, migającym się blasku, po- 
znalem mego ojca, moję matkę i cztery sio
stry w koło kominka siedzący cli, którzy po
strzegłszy ■■•nie powstali z swojego miejsca. 
Chciałem się rzucić w objęcie mego ojca, 
on wstrzymał mnie skinirniem uroczystem. 
W yciągnąłem  rękę ku mojej matce, lecz ta 
Z smutnym wzrokiem cofnęła się odemnie. 
W o ła łem  każd^ z moich sióstr po imieniu, 
lecz one nie odpowiedziawszy mi, ujęły się 
Za ręce; puczem znowu wszyscy posiadali.z 

»Tuż mnie nie poznajecie?* zawołałem. 
Także przyjmuje familia synu i brata, po ty
łu łatach rozłączeni t ? Dowiedzieliście się 
w ę c , ie  -uż wstąpiłem w służbę pruską? 
Zawierzcie m i, nie mogłem postąpić sob.e 
inaczej; wolność lituję i szczęście zobaczenia 
" a s  otrzymałem w nagrodę. Pomnijcie prze
c ie , i  j  od lat szesnastu żadnej od was w ia
domości nie miałem! Jen iec w ojenny w służ
bie szwedzkiej, ruzłączony z wami przez u- 
itawiczne wojny, uastawalein o w ej w oba
wie i niepewności. W id z ic ie , iż odzyska*- 
*'»y wolność, pospieszyłem natychim st dla 
odszukania was w leni tu ie jicu , gdzie już 
"•prawdzie nie spodziewałem się was zasiać, 
“  * *Ądziłein Łu gię przynajmniej dowiem, 
d )k #ąd się lllłh| udać, ażeby się * wami zo- 
b|iczvc... Jalcrf, ojcze, nic nie odpowiadasz?... 
Siatko, i ty zachowujesz milczenie? O  sioztry 
tnzpscie Sapomniały o tkliwości i rozrywkach, 
i (orych to ntirjsco tyle r»zy świadkami 
były!,

-N i te ostatm- s łow a , zioitry moje zda- 
W ly się yć wzrtti i< mewi. Szeptały coś 
« cho jedna do drup itj. powstały X miejsca, 
»kinę|y na mnie ażebym zię przybliżył, a 
Je  na s nich ukląkłszy przed moją matką,
"klękiem'^*'* -?W° ję. W  b a n a c h .  I ja S m praed moją ntatką, jakaś (ujemna

, Pociągnęła umie ku oiój -  .  gdytn

głowę moję do je j kolan przybliżył, uhm . 
leni — o Hoże w niebiesiech! —  uczułem 
wskroś jedwabdej jój szaty —  zimne, ster
czące kości. A  gdym ujął nioję matkę aa 
reke, ta ręka została w mojej-... była io rę
ka kościotrupa! Zerwałem się i okropnie 
krzyknąłem. —  —  Aż oto, w oka mgnieniu 
wszystko zniknęło, a z cał-go okropnego 
zjaw lenia pozostały mi ty lko śmiertelne s/.cząt- 
k i, które z boleścią w moim ręku trzy
małem.

Zdziwiony, przerażony, bez przylomności, 
opuściłem to okropne mirjsre; wybiegłem na 
dziedzieniec, zastałem tam mojpgo konia, i 
dosiadłszy go, nie wiedząc saijt co czynię, 
puściłem się tak szybko j . k  tylko kun mógł 
wyskoczyć, goniłem na los szczęścia po lenie. 
Ze świtem dnia padł koń poiłemną. J  i Sam 
utraciłem przytomność, zmysłów; ludzie moi 
nie wiedząc gdziem s ę  im podział, niespo
kojni o mnie, długo ntię szukali, aż naresz
cie znali Źli mnie nazajutrz przy odziomku 
drzewa, leżącegn pod koniem, z skaleczoną 
głową. K lein bliski śm ierci, i dopiero po 
trzech tygodniach gdym odzyskał przytomność 
zmysłów, miano nadzieję, że ocalonym -zo
stanę. Potem dopiero dowiedziałem się, Ż* 
cala moja familia padła ofiarą wojny, i że 
zamek w ielki Reńców zabrano i spusto
szono.

Przyszedłszy do zdrowia, udałem się po
wtórnie do zamku dla wyświadczenia śm ier
telnym zwlokmn familii mojej ostatniej po- 
grobowej posługi. Lecz pomimo starań naj
usilniejszych, nie mogłem odkryć, gdzie to 
szczątki zosi-ją. Jedne tylko ręka, niewie
ścia ręka, ujęta bransoletką, leżała w po, 
koju, w którym się mi to okropne pokazało 
zjawienie. W z ią łem  tę złotą bransoletkę, 
którą tu widzisz miłościwy k ró lu , a rękę 
złożyłem w oratoryum zaniku.

Odiąd upłynęło lat niemało.
Przed dwoma miesiącami, spałem W te [U 

poręezowem krzesła, gdy mnie cichy szelest 
obudził ze snu. O jciec, mntke i cztery sio
ztry, stali nrzedeniną, jak  nirgdy w ssuktt 
wielkiego Rencowa. Siostry skinęły snows 
na mnie, ażebym się przybliżył.

»\ i* ,*  raeklem, >tego nie uczynię, n i* 
przybliżę się!»

W tedy wszystkie widma ująwszy i  ę u  
ręce, toczyły się w oknlo mego krzesła.

Ń -koniec skupiwszy się w jedno gron* 
zaw oliły :

»Uo zobaczenia! do loharzenin!.
W tedy posOBlem że utój koeiec się sblt-
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łs, i ze mi bic więcej rM  zostaje, jak tylko 
m ję  duszę pol*-c.ć B jg u ,  a uioję fam ilię 
W K M o śc i.

•Kochany marszałku!* rzekł król, swszjst- 
ko to , co mi opowiadasz, jest n.ezawodnie 
naJzuyczajną rzeczą! A le  czy sadzisz, ie  
gorączka i obłąkanie w tych obu widzeniach 
liio miały żadnego udziału? uspokój się, mar- 
Szalu U, nabierz odwagi, nie poddawaj się 
podobnym wyobrażeniom i-miej w Bogu na

dzieję. Jeszcze nam wyzdrowiejesz, 1 d ljgo  
żyć będciesz  podaj mi twoją rękę.*

Gdy Bliicher nic nie odpowiadał, sani go 
król ujął za rękę.

A le  ręka Bliichera już zlodowaciała, i 
właśnie na starym zegarze w sali uderzyła 
dwunasta.

Feldmnrszałek Gerh .rd  Lebrecht Bliicher 
ż ;ć  przestał.

D o i i i c s i c n i i t  U r z ę d o w e *

W  dniu 29 października r. b. o godzinie skiego sprzedane będzie przez publiczną Ii-
9 Z r*n» w gmachu Sukiennice zwanym sprzfc- cytacją drzewo opałowe rożnego gatunku
dano będą przez publiczną licytacją odzież hurtem lub częściowo w siągaoh ustawione a
i bielizna r ozmaita damska, oraz kilkanaście to za gotową monetę.
nitek korali, a to w .ku lek  poleceniu W j.o -  Kraków dnia 23 października 1839 r.
kiego T rjbunału  I. Instancji z dnia 14 b .  i i i . Ignacy Piekarski Ko in. Sąd.
i r. do N. 7262 wydanego. Oozem chęć li------------------- -----
cytowanie mających zawiadamiam. L O T E R Y A  K R A JO W A .

K raków  dnia 18 październik* 1839 r. \y  gg| ciągnieniu d . 23 Października 1839
Ign. Piekarski Kom. Sąd. r. w przytomności osób od rządu do tego wy-

.. , . . .  znaczonych, wyciągnięte z kola zostały na.
W  dniu 25 października r. b. o godzinie 8t^ 1Mj a ,.e numer..:

10 xrana i o 3 południu równie jnk i dni   67,   g(),   fl2.
nustępnych w skladzi. na Smoleńsku pod L .  Przvs*le ciugnien.e 892 przypada dnia 30
201 naprzeciwko oberży megdy Kruczków- p Hi,|zieroikn |H|9  r .

Doniesienie prjwatue*

Aloyzy Schwarz
Ma zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczności, i i  założył w  Krakowie w Rynko 

Głównym w kamienicy Aro 15 pod swoją własną Firmą:
S R Ł A J )  S ł J K N A  1 P Ł Ó C I E N ,  

w  którym znajdują się wszelkie gatunki Sukna z najcelniejszych fabryk europejskich, 
tudzież Korty, Wigonie, Manszcstry, Axamity, Kamizelki i inne wszelkiego rodzaju 
towary do ubiorów służące.

W  tymże jest najdokładniejszy wybór Płócien, Webów, Kopowek, Batystów, z 
najsławniejszych fabryk i we wszystkich gntónkach: Stołowćj Bielizny, Serwet, Rę
czników, Chustek, Krawatów, Dymki i t. p.

IV  tymże Handlu nabyć można w różnych gatunkach pończoch, jedwabiów, nici, 
bawełny, włoszek, i wszelkiego rodzaju materyj Jedwabnych, wełnianych i bawełnia
nych;— lYJosicnnic w różnych deseniach na meble, wstążek, tasiomek: rękawiczek dam
skich i męskich, w różnych gatunkach.

Handel ten oprócz powyższych przedmiotów i innych artykułów, przejmować bę
dzie oustalunki na wszelkiego rodzaju towary, które za najumiarkowaśszą cenę i I  
zupełnem nadowolnieniem kupujących zobowięzuje się dostarczać. 0*r0  .


